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Semper avarus eget, cer tum voto pete finem 
Hor. Lib. I. Epift. II 

jSvarus animus ukllo Jatiatur iucro, Seneca.

-  -V.-. - -____« ___  -

Młodym będ^c Kawalerem y naftę- 
pcę znacznych po Rodzicach mo 

ich kluczow, pod opięk§ Stryia równie 
maiętnego, iak poczciwego; ten wyflaf 
mię za granicę z zacnym bardzo Gou- 
vernerem, nie iakim Panem Du Frcſne; 
mam mu niefltończon§ obligacy^, za 
iego rozumn§ y pobożny edukacyą: , 
ten albowiem M ąi doftatecznie nie wy. 
lifawiony, wybornemi mię natchnai fen- 
tym entam i,  których gruntem prawa 
była Religia: wprowadzał mię do nay.

Z z z z  pier-
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pierwfzyćh kompanii, pomiędzy ofóby 
oboiey pici dyflyngwowane, z k torem! 
im częilſza moia była konwerfacya , 
tym mocniey we mnie wkorzenida na-' 
fiona cnot y wyſokich myśli, przez nie
go w umyśle moim zaiianych.

T tzym ai  on moię młodość, y przy- 
rodzone iey namiętności na wodzy, ade 
tak  ro i l ropn ie , że y młodość miała 
ſwoie uczciwe rozrywki y uciechy; y  

namiętność zakreślonych nie przeilępu- 
iąc granic, w należytym obrębie, bez 
naruſzenia czyitego y niewinnego ſu-  
mnienia zoila wała: odwodził mię od 
kompanii  lekkich ludzi, których w ſa- 
mey nawet Francyi,  ludzie urodzeniem 
a bardziey cnotę znakomici,  maię za 
Libertynów, y za odmiot podły narodu 
ludzkiego; od których iednak mło
dzież naſza Polſka zaraźliwe lekcye 
nayczęściey bierze, ci będęc we Francyi 
uczniami, za powrotem do Polilci, ftaię 
fię bezbożnych maxym nauczycielami, 
ktoremi wfpoł-Rodakow ſwoich zara* 
ia ię .

Zdało
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Zdało mi fię, iż przez cafy ten czas 

wojażowania mego, w oſobie Pana Du 
Fresne iako drugiego Mentora, modrość 
z  Pobożnością, moi§ były miilrzynię. 
Byłoby czego wińſzować y naſzytn te- 
raźnieyſzym Kawalerom, żeby z podo- 
bnemi za granice wyieżdżali Gouver- 
n e ra m i ,  y tak fię im iako ia powodo
wać dopuſzczali, nieskończone by 
z tgd na nich, a z nich na cały kiay 
ſpływaiy pożytki.

jTowracai^c z Francyi,  y w naſzych 
i iuż Polſkich znayduięc fię granicach, 

gdy przeieżdżam przez las, fiyſzę iakiś 
hałas y k łótnią ,  a iad§c daley widzę 

* wierzchowe konie, kolafki, y kilkuna- 
fiu ludzi, Zaſtanowiliśmy fię nieco 
w lefię ,  ali mnie poznaie moy niegdyś 

; wfpoł uczeń, V zbliży w ſzy fię ku mnie, 
ferdecznie ścifka, wita, y z k ę d i a d ę ?  
p y ta ,  powiadam, z e z  Francyi:  pytam 

; go wzaiemnie, co tu robi? powiada: 
! niedawnom zoilał tych dobr poflefTo- 
rem , y iuż mam kłotnićj z Sejſiadem, 

jſzukamy granicy y kopcow, a nie zna-*
lażfzy,
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lażſzy, przyidzie podobno prZyft§pić 
do komplanacyi . Pi-o fi mię z a ty m , 
abypi do iego domu wyboczył, wytną- 
wiam mu fię dalſzę podroży, pragnie
niem widzenia iako nayprędzey Stryia 
riroiego y Opiekuna, iako też  y mego 
Rodzeńftwa, od ktorego przez kilka lat 
bytem oddalony; nic to nie pomogło, 
hiufieliśiny mimo intencyi nąſzęy, na 
popas w Domu iego zezwolić.

Jakoż nie zabawiem po długich ſpo~ 
rąch, tak moy Przyjaciel a Pan tego 
g ru n tu ,  iako y wfzyftka zgraia od 
przeciwney ftrony ſprowadzona, rur. 
fzyliśmy fi? do Dworu bliſkiego: Ci 
wfZyſcy przedemn?, ia za niemi. Gdy 
wieżdżam na dziedziniec, ten widzę ca-., 
ty końmi y karetami zawalony, ciężko 
mi było niewiadomemu rozeznać: czy 
to zajazd iaki, czy też parada na kom-:
pkinąćyą Przyiaciel moy a Pan rey włości, uy- 
rząwſ?y tak wielką arcbandyą nad Ipodziewanie  
( g d y ż  mu kompetytor Jego, ſamowtor tylko rtą 
ff komplanacyą przyiechać przyobiecał, dóbra- 
wſ?v z lobą Przy aciela , na ktorego poczciwość, 
rzetelność y (umnienie obadwa ?dać fię m ie l i }  
każe potraw w łęcey czym p ifd zey  gotować, noży,

ły ż ę k ,
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łyźfek, w lde lcy ,  po ſafiadach ſzukać. Gdy iuS 
wſzyftko przygotowano, proli Gofpodarz do ftołu,. 
Ja przez dyfkrecyę, widząc ggftę rgkg panikę, dq 
drugiego fię uehylałn pokoiu ad ſecundntn men-  

fam, wſzyftko jednak przez drzwi otwarte, co fig 
u pierwſzego ftołu dzieie, widzę.

Obfiadfa liczna z głodnego powiatu Czereda, ſtoł  
na trzv ſężnie rozłożony, iedzę ſmaczno, kury, gg(i, 
kapłony, y inny drob folwarczny anatomizuię, fa
mę ty lko  obrane z migſa kości zoftawuięc;. k to-  
b y  obcy przy końcu ftolu nadſzedł, rozumiałby,  
Że nie na pokoy ftolowy ale nakośnicę natrafił: 
ralew aig  fobie y piię bez naymnieyfzey przvnu- 
1ci: Gofpodarz koło ftołu chodzi ſiriutny. a podo
b n o  y  głodny, ſamym fię tylko potraw zapachem, 
iak Chiitnalaen wiatrem nafyca, y nad niedyfkre- 
cyę natrętnych gości duma, radby żeby iuż ta kotn- 
planacya jako nayprgdzey fig zaczęła y zakoń
czyła .

N am yślil i  fig przecież wftać goście  od fioła  
a w tym zagaia intereſs Przyjaciel od obudwa  
ftron uprOſzony Człowiek dolyc ftufzny y  dy— 
f lyngwow any, ia fam rozumiałem, i i  effata iego  
będę ſamey Themidy wyrokami : oświadcza fig, 
i ż  bez żadney parcyalności, bez naymnieyfzegD  
ſw e g o  pożytku, życzy fobie nakłonić ftrony da 
ugody, b ierze  w ię c  każdę ftrong na oſobność, 
y  rozmąite przekłada iey uwagi,  czyni reflexye, 
atoli N B ,  ied ney  wigkſzym, iak drugiey był  
przyjacielem.

T en zaś Jegomość, ktoren fig wpierał w  grunt 
m eg o  Przyiacipla, by ł  to C z łow iek  także lłulzny, 
vv ſwoirn W o iew od ztw ie  Urzędnik, n§ oko pięknie 
ułożony, w  kościele  nabożny: Pacierze iego po 
ęąłym fiy ſzeę fig, a w ycięgnione w  gore ręce wi

dzieć
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dziel? (i? kościele dawały ; kro go nie znal w  
gruncie, rozumiał iż ten Człow iek  niebo w  rę
ku trzyma, atoli nie dobrze o nim ſzeptali ſj fie-  
d z i ,  którzy go intus ip in cute znali .

Skracam dalszych opis iego przymiotów y re- 
la yą, to ty lko powiem, źe iuż krzykiem w a le 
cznym, iuż znowu łagodnością, y le d w ie  nie 
płaczem, wytnufi ł zgodę tenże Jm fc;  a P rty ia -  
ciel moy przez kómpafly# ngd iego łakomftwem,  
nftfjpi! mu zn»cznev gruntu' fwoiego części . W  
tym  ptſz§ kompianacy?, on i |  l’*m układa, nim 
przylało do podpiſu, czytaij, „ Między W W ,  
,„&c. &c. a ponieważ obiedw ie  ftrony żadnego 
„dokumentu nie mai? w zg lędem  rozgranicze
n i a  gruntu, w ięc  fiudia piuis W  Jim?, P. N N ,  
npattięulam gruntu odſłępuie &e, ćkc.

Gdy to czytai?, ięden z affyftentow g |o w §  i?ł 
kiwać y  ramionami zżym ać, tknęło mię to mo
cno, y  pomyśliłem fobie; mufi ten jm ć coś wie
d z  t ć .  zb liży łem  fig tedy do niego, wchodzę z 
m m  w  dyfluirs, w id zę  że iuż ma lęzyk w pan
toflu, a maitjc porg wyczerpnien a co z niego,  
feiorg kiełitzek z winem, piie do niego, w yp i-  
w fzy  oddaię;  odebrał /Jrat kochany, y na dwg 
g o  przełnpawſzy haufty wypił.  Mówię zatym do 
niego ,  to nie podobna, żeby ialtiego nie było do
kumentu, y  rozgraniczenia Dobr między Aronami; 
gdy  ia to mówię, aliści y  podpikii? kpimplanacy?. 
M o y  kawaler znowu ramionami zżyma, y  nie 
inogęc wytrzymać dlużey, obliguie mię na ſ e -  
kret, przyrzekam mu, Izepce mi tedy do ucha: 
„ma niegodziwy człowiek rozgraniczenie u fiebie, 
s,przeświadczony iełt na ſumnieniu, iż to cudza 
„właſność, ktor? wydziera Przyigcielowi W .  M .  
„Pana, w yfluchałtm  go ſekretnie konfetuijcego

„ ł fwoim
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, ł  ſtooim Przyjacielem, ale on to fobie y  Za ſzkra- 

i,puł nie ma , owſzem ża chwałę; ten ci fo ieft 
j,grzech u nas w PolſzeZe naypoſpolitfży, wydrzeć 
,,co komu nieftuſznie, wykłócić, wypieniać, w y — 
„prawować; y taki poftępek czy raczey wyftępek,  
„pozornym ochrzcić nazwiskiem: że to ieft aćłi- 
„vitaf, czynność, obrot rozumu &e. dotęd ftowa 
„wſpomnionego.

Zdrętwiałem na tę powieść, y  tak mi moy ktay  
b y ł  w  ten czas obmierzł, iż gdyby w  m ey by ło  
mocy, poWrociłbym był do tego, z ktoregam przy-, 
i e ch a ł .  Zegnam fię z żałościg, po łkończoney  
komplanacyi,  Z moim Prżyiacielem, y m*ś!ę ſ0-  
b ;e, podobno to y  ia, odebrawlzy z pod opieki 
Stryiowfkiey fortunkę, na takowe obroty z ſęlia- 
dami moiemi przyidę, trzeba fię tu na nich za-  
wczaſu uzbroić. Noc nadeſzła, puſzczać mię moy  
Przyiaciel nie chce, mufiałem tedy ra noc zoftać, 
y  bydź świadkiem iak dziennego tak nocnego ie 
go  nieuſpokoienia: raufiał albowiem wlafng po
ściel dać dla tych natrętów, fam na materaca 
noc cał§ przekoczowawtzy; ſzęzgście wielkie, ienń 
fię ia przy fwoiey poduſzcze utrzymał. Ledwie  
co świtać zaczęło, ali mię budzi moy Gouyernęr,, 
y  tak nie m ai wfzyftkich zoftawiwfzy śpigcycli 
odjechaliśmy^

Pan Du Fresne chociał by ł Francuz, a le  w  
P olſzcze  przez nieiaki czas zamieſzkały, rozumiał 
dobrze naſz ięzyk  oyczyfty, y  liedzjc w kare
cie, narzekał na n iew ygodny nocleg, czynił po
żałowanie nad moim Przyjacielem, iż ci natręci 
tak mu wielkg uczynili ſbbiekcyą. Ja ó łu i e y  
wytrzymać nie mogęc, rzekłem do niego: iuź ci 
to wſzyftko frałżka, i e  g łodu dla nich prtytnari, 
niewcześnego noclegu y ty le  umartwienia zażył;

a l e  to
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a le  to gorſza, że  mn ieſzcze nieffuſznie kawaf 
gruntu w łaſnego wydarła ftroną, w :edz§c zape
w ne że nie iey, y maigc rozgraniczenie w reku 
ſwoicli, iako mi fię pod ſekretem Zwierzył ieden  
z  tey  kompanii, ktorg Uſurpaior fundi do domu 
Przyiaciela mego {'prowadzi!. Odſzedf prawie od. 
fiebie Pan Du Fresne, y  załamawſzy rgce, wznioft 
orzy  do gory , żałośnie tudzież po Francuzku 
zawołał: ó Boże, co za nieſpra w iedli  wość /  co za 
podłość ! Załołafeni a le  po cżafie, żem fig w y 
mówił,  a lbow iem  moy Gouverner częſlo za gra« 
nicg wyieżdżaijc, ieże li  tg hiftoryg gdzie komu  
powie, do reſzty reputacyg kraiu naſzego z n i -  
ſzczy .

Mości Panie M O N IT O R , ponieważ W ,M . Pan 
Apoſło łem  fig obrałeś nafżrego kraiu, y  nie d o 
piero iuż przyganiaſz z łym  obyczaiom kratowym, 
napiſz żywego y dokładnego Monitora na tych  
nieſprawiedliwycb wydziercow, y łakomych cu- 
dzey fortuny, cudzego maijtku ſzarpaczpw. Po- 
lo ż  text z Piſma S. na ſamym czele: Va qui pra- 
daris, nonnc & ipse pradaieris * Przełóż W , M. Pan, 
iż tak nie god z iw y  zbiór do trzeciey fig rgki nie  
p o ſu n ie , y  owſzem ieże l i  nie w  pierwſzey, tedy  
w  drugiey naydaley  zkapieie .  Gań W ,  M. P» 
podłość y bezczelność tych Natrgtow, którzy pró
żniackie prowadząc ż y c ie ,  ſzczegulnie  takowych  
pilnui? okazyi,  kgdy fig z komina kurzy, kędy  
wypchać kiefkg, y  gardło nalać w inem  gratisko- 
kowym mog§.

* J ł a .  c .  x x x i i i , v .  i


